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Z W a r s z a w y ,  dnia 19. G rudnia.
( Gaz. Powsz. ) — O  środkach w ojskow ych  

nic tu dotychczas nie słychać, kiedy K ró lestw o  
w p raw d z ie  m ocno , ale jednak zw yczajną ty l ­
ko liczbą w ojska jest osadzone a Xią£ę N am ie­
stnik ciągle w  Petersburgu p rzebyw a. N o w e  
tw ie rd ze  teraz w szystkie już są ukończone, a 
stare rozprzestrzen ione , tak dalece, że Ros- 
sya te raz  p rzez Z am ość, Brześć, Łom żę, 
D em blin , M odlin i cytadellę W arszaw ską 
straszliw e punkta obronne w  Polsce sobie 
u tw orzy ła . — O strosłup  na tutejszym  placu 
Saskim , pośw ięcony cieniom  poległych w  o- 
bronie praw ego  rossyjskiego rządu P olaków , 
stoi otoczony czterm a żelaznemi lw am i, cze­
kając uroczystego dnia odsłonięcia. W  Ros» 
syi pom niki z lanego żelaza, k tóre prędko 
zśrubow ać m ożna, nakształt g rzybów  gęsto 
pow sta ją , ale chociaż pod w zględem  kunsztu 
i konstrukcyi swój podziw ienie w zbudzają, 
nie rokują jednak w ielkiej trw ałości.

Z d n i a  **• S t y c z n i a .
K iedy w edług dawnego zw yczaju, w dniu 

ostatnim G rudnia zebrało się dziesięć osób do 
gospodarza domu tu  w  W arszaw ie, aby z nim

ro k  zakończyć, składając mu życzenia na na­
stępne lata, znajdow ało się pom iędzy niemi 
czterech zasłużonych m ężów , których liczba 
la t, do siebie dodana, w ynosiła 300. Każda 
z nich pracow ała w zawodzie nauczycielskim. 
W dzięczny gospodarz za tak miłe tow arzystw o 
składa publiczne dzięki wszystkim zebranym  
gościom.

Z C h e ł m a ,  dnia 7. (19.) G rudnia.
Dzień w czorajszy , jako rocznica imienin N. 

P ana, zawsze z najwyższą radością obchodzo­
n y , pamiętnym jeszcze będzie dla Dyecezyi 
Chełm skiej, szczególnym dowodem łaski Naj­
jaśniejszego M onarchy, przez ustanowienie i 
otw orzenie w  dniu tym przy Seminarium tu- 
tejszem szkoły śpiewów kościelnych, czyli in­
stytutu śpiewaków (diaków), którego potrzeba 
czuć się dawała z dawnego czasu. N. Pan, 
na zaniesioną prośbę przez Pasterza D yecezyi 
Chełmskiej, J W ,  Szumborskiego, Biskupa, uaj- 
miłościwiej rozkazać raczy ł, liietylko udzielić 
fundusz na urządzenie potrzebnego na ten cel 
lokalu, lecz i corocznie przeznaczać etatem 
summę złp. 13,650 na utrzym anie 22 uczniów, 
do liczby których przyjm ują się z pierwszeń­
stwem przed innymi sieroty po księżach, nie- 
mogące jeszcze być pomieszczonemi w  Semi­
narium , i dzieci śpiewaków kościelnych, zwa-
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nych diakami. Po  odprawionem solennem na­
bożeństwie w Cerkwi Seminarskiej, a razem 
parafialnej, która w tymże dniu obchodzi ro ­
cznicę^ poświęcenia swego, po odśpiewaniu hy­
mnu S. Ambrożego i wzniesieniu najgorętszych

ne względy Nasze; teraz zaś, zarząd przez 
w as  m inisterstwem Skarbu w  ciągu nieobe­
cności, z p o w o d ó w  zd row ia , Generała pie­
choty Hrabi Kankrina dał w am  n o w e  p raw o  
do Naszej wdzięczności. Na znak jej i stałej

modłów do Najwyższego o jak najdłuższe pa- ku w a m  Naszej życzliwości, Najłaskawiei n»- 
nowanie N. Monarchy, Ojca ludów, J W .  cy- dajemy w a m  przesyłające s’ię przy ninieiszein 
wilny Gubernator gubernii Lubelskiej z du- znaki bry lan tow e orderu  św. Alexandra N ew
chowienstwein i władzami miejscowemi, udał 
sic do lokalu na Instytut przeznaczonego, a po 
obejrzeniu naocznem wszystkich szczegółów 
przekonawszy śię o dostatecznera urządzeniu 
tegoż, otworzył szkołę diaków przez powoła­
nie zwierzchności Instytutu do gorliwego za­
jęcia się obowiązkami według przepisów i do­
kładania wszelkiej usilności, aby uczniowie

skiego pozostając Cesarską łaską Naszą naza- 
w sze  ku w am  przychylni.«

(Podpisano) M i k o ł a j .
F r a u c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 31. Grudnia.
D z i e n n i k  s p o r ó w  i wszystkie tutejsze 

dzienniki donoszą, że Ministeryum M a r s z a ł -  
■ ■ u -  t, . . .  ■ k a V a l e e  odw ołało  i w  mieisce ieeo G en .

przez uzytecznosc swoję do służby Boże,, stali r a {a B ug  e a u da  Generalnym Gubernatorem
się godnymi udzielonych im przez Na,,asnie,- posiadłości Irancuzkich w  Afryce m a n i
szego Pana dobrodziejstw. Obchód dnia ;te- vwalo. a n o ­
go, który w  sercach mieszkańców obrządku 
wschoduio-katoljckiego długo pozostanie w pa­
mięci, zakończony został oświetleniem całego 
miasta, które trwało do późnej nocy,

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 1$. (28,) Grudnia.
J. C. W . W ielka Xiężna Helena z JJ .  CC. 

W  W . W W . Xiężniezkami M aryą, Elżbietą i 
K atarzyną M ichałow nam i przybyła tu w  po­
żądanym stanie zd row ia  11. Grudnia.

R e s k r y p t a  M o n a r s z e .  — Do Przeory­
szy Nowgorodzkiego 1. klassy Monasteru Św, 
Ducha Maxyrjiilli, z d. 6. Grudnia b. r, „Naj­
zacniejsza Przeoryszo Maxymillo. W  dow ód  
osobliwego Naszego ku W am  szacunku i ży-

lzb a  deputow anych  ciągle się naradza nad 
projektem do p raw a o użyciu dzieci po fabry­
kach. Drug, artykuł tego pro,ektu brzm i, 
„Aby do iabryk uzytemi być mogły dzieci, 
w in n y  mieć najmniej lat 8. — Od 8 do 12 lat, 
nie dłużej jak 8 godzin na dobę zatrudnione 
być maj ą ,  który to czas przedzielać będzie 
chwila spoczynku. Od 12 do 16 lat mogą 12 
g o d z i n  pracować. Czas pracy naznacza siu 
między godziną 5 rano , a 9. wieczór. “

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 29. Grudnia. 

K rólow a otrzymała podobno własnoręczny 
list od Cesarza Mikołaja, w  którym N. Cesara 
w inszu .e  N. k r ó lo w e j  pomyślnych w ypad-
L- / |  l l f  W ,  W  X T •— % , 1 V — / ś  W .  «—1 . .  . . M 1 I I  aezliwośei, za zezwoleniem N. Cesarza Jm ci k ó w  w  Syryi, i równocześnie  ubolewa z« 

przyjęliśmy w as  w  poczet D am  orderu  św . wojsko rossyjskie nie m ogło mieć udz'ialu 
W . Męczenniczki Katarzyny małego krzyża, W  tak zaszczytnej w ypraw ie  wojennej, 
którego znaki przesyłam przy niniejszem dla Stósownic do M o r n i n g - H e r a l d  rznd 
teg o ,  żebyście je na siebie przywdziali. Zo- francuzki z w ypadku usiłowań p rzebyw ają­

cego obecnie w  Londynie Barona Mounier, 
cejem przyw rócenia  dobrego porozumienia 
między obydw om a narodami, zupełnie ma 
być zadowolony. -Missya jego, pow iada 
rzeczona gazeta, będąca bardzo poufną j de­
likatną, do tego mianowicie zmierzać się zda­
je, aby Francy a w  załatwieniu ostatecznem

stajemy ku w am  przychylni.-
(podp.) A l e x a n d r a .

Do K rólewsko-Rrytańskiego Admirała Sto* 
p f o r d , z d. 26, Listopada. „ Pragnąc dać w am  
do w ó d  szczególnego Naszego zadowolenia za 
świetne czyny w ojenne  i w ażne  usługi, któ- 
rerni oznaczona została gorliwość wasza ku
pożytkom przymierza Naszego z Jego Sułtan- pytania wschodniego udział mieć moMa i aby 
ską Mością, mianowaliśmy w a s  kawalerem w  miejsce traktatu lipcowego, traktat miedzy 
o rderu  św , Męczennika i Zwycięzcy Jerzego 5 m ocarstw y i Sułtanem do skutku p rw szed ł  
drugiej klassy. Załączając przy niniejszem R ów n ocześn ie  polecił m u rjfąd Iraricuzki
znak. o rd e ro w e ,  zosta.emy ku w am  przy- przedstawić rządow i angielskiemu konieczność 
chylm.* i zręczność polepszenia politycznego i to w a-

D o l ana T ow arzysza  Ministra Skarbu Radz- rzyskiego bytu chrześciańskićj ludności w  Sy- 
«y 1 ajnego AA ronczenko z dnia 6. Grudnia, ry i ,  aby ją od arbitralności i ciemieżeń no- 
„Długoletm a, zawsze gorliwością odznaczana w ego Baszy tureckiego zasłonić. Szacunek 
służba w asza , stale zwracała na was szczegół- jaki Baron M ounier przez piękne przymioty
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awoje w  Anglii juz od dawna^ sobie zjednał w e t  mieć praktycznej w agi i nie zdoła zape-
i ścisła przyjaźń, w  której z najznakomitszemi w n e  usprawiedliw ić niezasłużonej nagany Na- 
m ę ż a m i  w s z y s t k i c h  stronn ic tw  zostaje, czynią piera. Nie możemy naturalnie twierdzić* 
go do tak delikatnych uk ład ó w  zupełnie abyśmy byli dokładnie obeznani z instrukcya- 
edolnym. _ mi K om m odora , ale przypuszczamy, źe Ad-

T i m e s  ośw iadcza, źe polegając na zupeł- mirał 6 okrę tów  lin iow ych i 3 okręty parow e 
nie wiarogodnej po w ad ze ,  może zapewnić, nie tylko dla tego do Alexandryi w y p ra w ił ,
i i  Poseł austryacki ustnie rząd  francuzki za- aby swoje w łasne  wnioski z miesiąca Sierpnia 
w iadom ił ,  iż ciągłe uzbrajania w e  Francyi ponowić. W  jakimże w ięc  celu je tam w y -  
wzniecają w  Niemczech o b aw ę , aby pokoju słano? Aby stać nad w o ln em  wybrzeżem, 
nie zakłócono. Zwiększenie wojska francuz- podczas kiecły Admirał sam do Marmorice dą- 
kiego, a na w et utrzymanie tegoż na teraźniej- ży ł?  Zdaje się p raw ie ,  źe coś podobnego 
szćj stopie, nabawia wszystkie kraje bojaźni, w n ioskow ać  trzeba z tonu , w  jakim Admirał 
żeby w ojna  nie wybuchła . U trzym yw anie  o układach m ów i. Żałuje o n ,  źe je zaw arto ;  
takiej siły zbrojnej mogłoby nieszczęście to nie może ich ani pochwalać ani zratyfikować, 
w y w o ła ć ,  naw e t  przy jakiem przypadkow ein  jest to ugoda zbyt skwapliwa. A jednak prze- 
starciu się. Rząd francuzki zechce niezawo- konać się nie rnożem, żeby Admirał i oficer 
dnie uznać słuszność takowego przedstawię- jego przyboczny coś lepszego dokonać mieli, 
nia i zaleci zmniejszenie teraźniejszej siły Jeżeli Commodore N apier z własnego działał 
zbrojnćj w e  Francyi, aby się sąsiedzi Francyi natchnienia, zdaje się p r z e c i e ż ,  źe instrukeye 
na stałym lądzie takowej obawY pozbyć mo- p r z e ł o ż o n e g o  swego z wielką zręcznością 
gli. P o d ł u g  T i m e s  miał rząd francuzki od- przeniknął. Zdaje się to nam być niedorzecz- 
pow iedzieć ,  źe żadne powiększenie zarządzo- nością, wysełać eskadrę K om m odora  do Ąle- 
nćj lub zamierzonej przez przeszłe Mini- xandryi, jeżeli go nie um ocow ano do  układa- 
steryum siły zbrojnćj nie nastąpiło ; teraźniej- ma się, albo w  przeciw nym  raz ie ,  do zbroj- 
szy gabinet poczytuje za n iepodobną , a n a w e t  nego wkroczenia. Jeżeli był um ocow any  do 
za niebezpieczną rzecz , gdyby się miał w zbra-  t rak tow an ia , miał on zapew ne wyższą jeszcze 
niać uskutecznić poczynione w  tej mierze powagę za sobą, od powagi A dm irała; jeżeli 
przez Pana Thiersa środki; rzeczywiście zaś go zaś ani do działania ani do układania się 
zakres, do jakiego armia francuzka ma być nie um ocow ano , Stopford raczej wdzięczność 
powiększona, nie pow in ien  sąsiednich mo- mu w in ien ,  źe się wszelkiej odpowiedzialno- 
cars tw  strachu nabaw iać ; istotna siła armii ści sam podjął. Zresztą wiadomości ze 
fraricuzkiej nie przechodzi 460,000 łudzi, a W schodu brzmią zupełnie pomyślnie.41 — 
z tych 75,000 w  Algierze stoi. O dp o w ied ź  T o r y s o w s k i  K u r y e r  przeciwnego jednak 
rządu łrancuzkiego ma się kończyć oświad- będąc zdania, d o w o d z i ,  że między zdaniami 
czenieru, że ciągle jest za pokojem. T i m e s  Admirała a konwencyą Napiera wielka zacho- 
dodaje jeszcze, że rów n ie  w  Paryżu, jak w  dzi różnica.
Londynie  domniemane obstawanie Porty przy
sw oim  w y ro k u ,  usuwającym Mehmeda Ale- N  i C 111 C y.
go, w y w o ła ło  o b aw ę , aby pytanie w scho-  Z n a d  M e n u ,  dnia 28. Grudnia,
dnie w  n o w e  nie w pad ło  zawiklanie. A le  {G.  P .)  — Listy z B. w zględem odpowiedzi 
w spom niany  dziennik otrzymał podobno za- gabinetu francuzkiego na podane mu przez Au- 
pew nien ie ,  że ciało dyplomatyczne obaw y tej stryą i Prussy zapytanie w zględem ciągłych 
me podziela. M ocarstwa sprzymierzone, któ- uzbrajań Francyi, w  dość zadoWalniająey sp o ­
re się wspólnie do dzieła przykładały, to jest sób się tłumaczą. P. Guizot uznaje z w dz ię -  
aby Łaszę w  przyzw oitych utrzymać karbach, cznością, że zapytanie to przez te d w a  ma* 
czuw ać z pewnością będą , aby się Porta pod carstwa tylko w  p o u f n e |  drodze podano, 
lc i w yrok  poddała i dziedziczny zarząd Egiptu ponieważ u r z ę d o w a  nota Związku Rzeszy 
Łaszy przyznała. Niemieckiej istnieniu Ministeryum z dnia 29,

I  NI o r n i n g - C h r o n i c l e  nadmienia dzi- Października zagrozić i w zburzen ie  w  Fran- 
siaj, zai zawarta między Mehinedem Alim a cyi zwiększyćby mogła. Następnie zwraca  
Admirałem Stopfordem konw encyą , co do u w a g ę  m ocars tw , że teraźniejsze Ministeryum 
głównej treści, riie różni się od konwencyi, taki stan rzeczv , a mianowicie uzbrajania już 
zawartej^ między M ehmede rn Alim a Kommo- zastało, że w ięc  naraz a osobliwie dopóki 

orem Napierem.^ « Jedyny  odmienny punkt, Francya jest jeszcze odosobnioną uzbrajań za ­
powiada ten dziennik, dotyczy się li tylko przestać nie można, ani też arrnii zmniejszać, 
czasu wydania flotty. Ałe to nie zdaje się na- że jednak Ministeryum przekonane o konie.
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cznośc i u trzy m an ia  p o ko ju  w  tym  celu dzia­
łać n ie  om ieszka,  tusząc  sob ie ,  źe Izb a  o g ro ­
m ne j s u m m y ,  po trzebnej na d łuższe u t r z y m a ­
nie  500,000 w o js k a ,  nie uchw ali .  —  J a k k o l ­
w ie k  deklaracya ta zaspakaja jącą,  nie u p a t ru ­
ją w  niej jednak  p o w o d u  do  odstąp ien ia  od 
p rze d s ięb ran y c h  raz ś r o d k ó w  ostrożnośc i  ze 
s t ro n y  N iem iec ;  bo  chociaż d o b re  chęci t e r a ­
źniejszego gab ine tu  f rancuzkiego  d o b rą  są r ę ­
kojm ią pok o ju ,  ostan ie  się w sze lako  jego r ó ­
żn y m  ulega p rz y p a d k o m ,  k tó re  p o d łu g  d o ­
św iadczeń  d o ty c h c z a so w y c h  do  r z ę d u  n ie p o ­
d o b ie ń s tw  nie należą.

A  u s t r y  a.
Z V V i e d n i a ,  dn ia  00. G ru d n ia .

P y ta n ie  egipskie w  duchu  m e m o ra n d u m  
z d. 14. L is topada z a ła tw io n e  zostało. S z ta ­
feta do m u  h a n d lo w e g o  p rz y w o z i  tu  w ia d o ­
m o ść  z K o n s tan tynopo la  z dnia 17- m. b .,  źe 
A d m ira ł  s to p fo rd  s to s o w n ie  do ro z k a z ó w  ad- 
m iralicyi z dn. 15. L is topada ,  oficera do Ale 
xandryi z zna jom ćm i udzieleniam i w y p ra w i ł ,  
i że M e hm ed  Ali b e z w a r u n k o w o  S u ł tan o ­
w i  się poddał .  Angielski paros ta tek  w o je n n y  
• H ydra"  p rz y w ió z ł  pism o W ic e k ró la  do W .  
W e z y r a ,  w  k tó rem  M e h m e d  Ali łasce S u lta ­
n a ,  pana  s w e g o ,  się p o leca ,  ró w n o c ze śn ie  
się o b o w ią z u je  ustąpić z w szy s tk ich  p r o w in -  
cy i ,  w y ją w s z y  E g ip t ,  a flottę n iezw łoczn ie  
zw ró c ić ,  K o m m issa rz  o ttom ańsk i p rzy  odej» 
ściu w sp o m n ia n e j  p o w y ż e j  sz ta fe ty ,  do Ale- 
x andry i u dać  się m ia ł ,  aby  p rzy jąć  tam flottę 
tu recką.  O d p o w ie d ź  P o rty  na ak t  poddań ­
s tw a  M e h m ed a  A lego jeszcze nie nadesz ła ;  
n ie ulega jednak żadnej w ą tp l iw o ś c i ,  że S u ł­
tan  za w s ta w ie n ie m  się c z te re ch  m o c a r s tw  
W ic e k ró lo w i  dziedz iczność r z ą d ó w  nad E g i ­
p te m  przyzna .  — T ak  tedy  rok 1840., k tó ry  
ty lo k ro tn ą  w z b u d z a ł  o b a w ę ,  po m y ś ln em  i za- 
spakaja jącem  za ła tw ien iem  w ielkiego zagadn ie­
nia się zakończył.  O sta tn ią  ods łonę  d ram a tu  
u jrzym y w  ro k u  1841.!

W ł o c h y .
Z N e a p o l u ,  dn .  17. G rudn ia .

(G az .  P ow sz .)  —  Jes t  to  w  kraju  naszym  
s ta ro d a w n y m  z w y c z a je m ,  źe za zbliżaniem 
się Bożego N arodzen ia  ludzie się b i|ą  i zabija­
ją, li tylko aby  św ię ta  p rzy jem nie  p rzepędzić!  
K ra d z ieże ,  g w a ł t o w n e  dobijania się w  to w a  
r z y s tw ie  najszkaradniejszych zb rodn i są to  n ie­
s te ty !  co rok sm utnein i  p rzeslancam i św ią t  
C h ry s tu s o w y c h ,  podczas k tó rych  bogacze ró- 
w n i e j a k  u b o dzy ,  każdy p od ług  m a ją tk u ,  w ie l -  
k iem i się uraczają ucztami. K o m u  zaś zupe ł­
n ie  z b y w a  na ś rodkach  do tego ,  s ta ra  się na­

tu ra ln ie  po b o czn ą  d rogą i c ichaczem  żądze 
s w o je  zaspokoić. Ale rok  te raźnie jszy  o d zn a ­
cza się jeszcze w  tej m ie rze  p rzed  w szystk ić-  
rni,  d a w m e jsz ć m i  la ty ,  b o  n igdy jeszcze tyle  
się m e w y d a r z a ło  m o r d ó w  i z b r o d n i ,  chociaż 
policy) tę oddać  należy s p r a w ie d l iw o ś ć ,  że 
czynn ie  trop ien iem  tych z ło c z y ń c ó w  się zaj-  
m u |e  i p r a w ie  zaw sze  w y k ry ć  ich um ie  Z a­
sługa tej istotnie w z o r o w e j  organizacyi należy 
się jedynie  M in is t ro w i  policyi M archese  de  
C a re th o ,  k tó ry  s u r o w y m  za rząd e m  i rzadką 
w y t r w a ło ś c ią  t r u d n e  zadanie pom yśln ie  r o ­
zw iąza ł .  P odczas  k iedy trak ty  w e  w szy s t  
k ich  częściach W ł o c h ,  w y ją w s z y  natura ln ie  
p o d d an e  b e r łu  aus tryack iem u,  b a rd z o  są nie­
b e z p ie cz n e ,  tak dalece ,  że w  nocy  bez eskorty  
w o js k o w e j  rzadko  kto w  d rogę się w y b ie ra  
w  K ró le s tw ie  Neapolitariskiem b e z p ie c z e ń ’ 
s tw o  pod ruźu jących  s ta rann ie  jest obm yślone  
k iedy  w szę d z ie  nad gościńcami oddzia ły  
ż a n d a r m ó w  są u s ta w io n e ,  aby ro z b o jo m  za- 
pobiedz.  P o d o b n y  system z a p ro w a d z o n o  na­
w e t  . w  s to licy ,  tak dalece ,  że u lice, ( w y ją ­
w s z y  o d d a lone  dz ie ln ice ) ,  nocną p o rą  jakkol­
w ie k  są b ez p ie c z n e ,  ale trudn ić j  n ie r ó w n o  
u k ry tym  po  dom ach  m o rd e rc o m  i z łodz ie jom  
tam ę położyć.

/ c -  Z DR z 7 m u J , , d n !a  2 a - G ru d n ia .
(Gaz.  Pow .)  _  C hociaż  gazeta M odeneńska 

•  L a v o c e  della v e n t a .  dotychczas tw ie rdz i ła  
ze żadne z D o n  Miguelem układy  nie zacho l  
dzą d o w ia d u je m y  się jednak  z ust p e w n y c h  
iz uk łady  te  juz do tego doszły  zak resu ,  że’ 
I n ła n t  roszczeń  sw o ic h  do  t ro n u  portugalskie 
go się w y rz ek ł .  P ozostan ie  on w  R zym ie  i 
o trzym a p rz y d o m e k ;  Najjaśn. Xiąźę Braganza. 
C zęsc  d o c h o d o w  z znacznych  jego d ó b r  p r y ­
w a tn y c h  zabezp iecza  ma rzą d  portugalski, 
Wszelako bez bezposredn ić j  administracyi.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 8. G rudn ia
( J o u r n a l  de Smyrnę.)  — R z ą d o w y  sta tek  pa­

r o w y  - l a h i r i  B a h rń - , k tó ry  tu  co tylko z Sy- 
ryi p rz y b y ł ,  p r z y w ió z ł  w ia d o m o ś ć , źe kusze­
n ie się lb rah i .n a  Baszy o opuszczenie  sw ea o  
p rzykrego  s tanow iska  w  okolicy Balbecku i 
o tw o rz e n ie  sobie drogi p r z e z Anti L iban, 
spel-zł z u p e łn ie ,  i ze go górale z znaczną o d ­
parli stratą.

E  g  i P t .
O  w iadom ych  już uk ładach  m iędzy  M ehm e- 

d em  Aliin a A dm ira łem  S topfordem  donoszą 
jeszcze w  piśm ie jednem  z A l e  x a n d r y i  z 
d. 11. G ru d n ia  co nas tępu je :  -D nia  7. G rudn ia
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z a w in ą ł  tu  s t a te k  p a r o w y  >‘S t r o m b o I i« ,  n a  p o ­
g lą d z ie  k tó r e g o  b y ł  A b d e l  E m i n  B ej i A b d e l  
A c h m e d  K a p t a n ,  k tó r z y  z  S y r y i ,  b e z  w y l ą d o ­
w a n i a  ta rnże  p o w r ó c i l i  i o d  A d m ir a ła  S to p f o r -  
d a  list z d. 2. G r u d n i a  p r z y w i e ź l i ,  w  k tó r y m  
t e n ż e  A d m i r a ł  z a w a r t e j  z  N a p ie r e m  k o n w e n -  
cy i n ie  u z n a je .  D n ia  8. p r z y w i ó z ł  K a p i ta n  
F a n s h a w e  d ru g ie  p i s m o  s w e g o  A d m i r a ł a  
S to p f o r d a  z o ś w i a d c z e n i e m ,  źe c z t ć r y  s p r z y ­
m i e r z o n e  m o c a r s t w a  B aszy  E g i p t  z o s t a w ią ,  
jeże li  ter tźe  w  c iąg u  t r z e c h  d n i  o ś w i a d c z y ,  źe  
f lo tę  t u r e c k ą  z w r ó c i  i S y ry ą  o p u śc i .  W c z o ­
ra j  w i e c z o r e m  s k ło n i ł  s ię  d o  w s z y s tk ie g o  i 
s t a te k  p a r o w y  d z iś  r a n o  A le x a n d r y ą  o p u śc i ł ,  
w i o z ą c  w i a d o m o ś ó  tę  d o  A d m ir a ła .  D z i w n e  
te  w y p a d k i  w ie lk i e  tu  z ro b i ły  w r a ż e n ie .  B a ­
sza  c zu je  się b y ć  w i d o c z n i e  o b r a ż o n y m  s p o ­
s o b e m ,  w  jaki N a p i e r ,  n i e u p o w a ż n i o n y  b y ­
n a jm n ie j  d o  t e g o ,  K o n w e n c y ą  z n im  z a w a r ł .  
A le  t r u d n o  p r a w i e  w i e r z y ć ,  ż eb y  N a p ie r  b e z  
w s z e lk i e g o  u p o w a ż n ie n i a  p o d o b n ą  K o n w e n -  
cyą  m ia ł  p o d p is a ć  i d la  te g o  w s z y s c y  m o c n o  
w y ja ś n i e n i a  ca łe j  tć j  s p r a w y  c ie k a w i .  N a ­
p i e r  p r z y b y w a  tu  n a  cze le  p r z c w a ź n ć j  siły , 
p o d a je  B a sz y  w a r u n k i  i d a je  d o  z ro z u m ie n ia ,  
£e n ie ty lk o  ś r o d k i ,  a le  i u p o w a ż n ie n ie  d o  w y ­
m u s z e n ia  w  raz ie  p o t r z e b y  p o d a n y c h  w a r u n ­
k ó w  p osiada .  Z a w i ą z u ją  się u k ła d y  i p r z y ­
c h o d z i  d o  z a w a r c i a  K o n w e n c y i , k tó r e j  A d m i ­
r a ł  p o d p o z o r e m ,  że N a p ie r  n ie  m ia ł  u p o w a ź  
n ie n ia  p o t w i e r d z i ć  n ie  c hce .  P y ta n i e  w ię c ,  
jak ie  u p o w a ż n i e n i e  m ia ł  N a p i e r  i w  iak im  tu 
celuj p r z y b y ł ?  O d  o w e g o  c z a su  n ic  tu  w i ę c  
o  N a p ie r z e  n ie  s ły sz an o .  D n ia  5. u k a z a ł  się 
•S tro m b o l iw  z lis tam i od  A d m ir a ła  do  Korri- 
m o d o r a  p r z e d  tu te i s z y m  p o r t e m  i n ie  z a s t a w ­
szy  go  t u ;  o d p ły n ą ł  z a r a z ;  ale  d . 7. z n o w u  p o ­
w r ó c i !  i do  p o r t u  z a w i n ą ł .  F r a n c u z k i  o k r ę t  
p a r o w y  » P h a e to n "  p r z y w i ó z ł  d . 6. d a p e sz e  
r z ą d u  f r a n c u z k ie g o ,  u w ia d o m i a j ą c e  B aszę ,  źe 
b y  n a d a l  na  p o m o c  F r a n c y i  n ie  l iczy ł  i p o d a ­
n e  p r z e z  A ng lią  w a r u n k i  p r z y j ą ł .« I b r a h i m  
B a sz a  m ia ł  d o  G a z n y  p r z y b y ć  i d. 15. s p o d z i e ­
w a j ą  g o  się w  K a h i r z e .  —  D o p i s  z d. 12. 
G r u d n ia .  » P y tan ie  eg ipsk ie  o b e c n ie  za z a ł a ­
t w i o n e  u w a ż a ć  n a leży  i s p o d z i e w a j ą  s ię ,  źe  
p ó ź n ie j  d z ie d z ic z n e  p o s ia d a n ie  E g ip t u  B a sz y  
p r z y z n a n e  b ę d z ie .  S ta te k  p a r o w y  - M e g a e r e *  
o d p ł y n ą ł  d o  M a r m o r i c e ,  g d z ie  się A d m ir a ł  
S to p f o r t  o b e c n ie  zn a jd u je  i z t a m tą d  u d a  s ię  d o  
K o n s t a n t y n o p o la .  —  „S tro m b o ! i«  o p u śc i ł  A le- 
x a n d r ą ,  w  c e lu  w y s z u k a n ia  N a p ie r a ,  o  k t ó ­
r y m  o d  czasu  w y j a z d u  jego z t ą d ,  n ic  n ie  
s ły c h a ć ."

Z  A l e x a n d r y i ,  d n ia  12. G r u d n ia .
(G azety , angiel.') —  P r a w i e  r ó w n o c z e ś n i e  

* d e p e s z a m i  L o r d a  S to p f o r d a  o t r z y m a ł  B a sz a

p r z e z  l ą d e m  W y s ła n e g o  g oń ca  w i a d o m o ś ć ,  źe  
i b r a h i m  B a sz a  z  c a łą  s w o ją  a rm ią ,  m a jącą  p o ­
d o b n o  lic z y ć  30 ,00 0  l u d z i ,  p o w r a c a  d o  E g ip tu .  
A r m i a  t a ,  za  p r z y b y c i e m  e w o j e m  d o  M e s a re i -  
b u ,  w  p o ł u d n i o w o -  w s c h o d n i ć j  s t r o n i e  o d  je­
z io r a  T ib e r i a s ,  p o d z ie l i ł a  się na  d w i e  k o lu m n y ,  
z  k tó r y c h  j e d n a ,  p o d  o s o b i s te m  d o w ó d z t w e m  
I b r a h i m a  B a s z y ,  p r z e z  J o r d a n  się p r z e p r a w i ­
ł a ,  p r z e z  k ra j  n ie p rz y ja c ie l s k ic h  N a p l u s ó w  i 
m i ę d z y  Ja f fą  a J e r o z o l i m ą ,  k tó r e  to  o b a  m i a ­
sta są  t e r a z  w  r ę k u  S u l t a n a ,  p r z e s z ła  i d r o g ą  
się w y b r z e ź n ą  d o  G a z y  i E l  A r i s c h u  uda ła .  
D n ia  5. s p o d z i e w a ł  się s t a n ą ć  w  G a z ie ,  g d y  
ż a d n y c h  z a p a s ó w  z s o b ą  n ie  p r o w a d z i ł ,  p o ­
n i e w a ż  k a ż d y  ż o łn i e r z ,  r u s z a ją c  z m ie jsca ,  
z a b r a ł  ty lk o  z  s o b ą  ż y w n o ś ć  n a  d z i e w ię ć  
d n i .  D r u g a  k o lu m n a  u d a ła  się d łu ż s z ą ,  ale b e z ­
p ie c z n ie js z ą  d ro g ą  p r o s to  k u  p o łu d n i u  p r z e z  
l l a l a n e ę  i d a w n ie j s z y  k ra j  A m m o n i t ó w  i M o a -  
b i t ó w ,  n a  W s c h ó d  o d  m o r z a  M a r tw e g o .  
C z y l i  się p r z e z  p u s ty n ią  S u e z  d o  E g i p t u  p o ­
w r ó c i ,  a lb o  też p ro s tą  d r o g ą  p r z e z  d o l in ę  A r a -  
b a h  ku z a to c e  A k ab sk ie j  w y r u s z y ,  n ie  m o ż n a  
p r z e w id z i e ć .  W s z ę d z i e  o n a  c ie r p ie ć  b ę d z ie  
n ie d o s ta t e k  ż y w n o ś c i  i w o d y ,  a n a d t o  c z e k a ją  
ją jeszcze  n a p a d y  B e d u i n ó w ,  k tó r z y  się p o  
w y p a d k a c h  w  S y ry i  b y n a jm n ić j  p o tę g i  M e h -  
m e d a  A lego  n ie  o b a w ia j ą .  B o z p o c z ę l i  o n i  jak  
d a w n i e j  m a ł ą  w o j n ę  n a  s w ą  w ł a s n ą  r ę k ę ,  i 
n a w e t  na  k a r a w a n ę  B aszy  u d e r z y l i ,  g d z ie  
p i e r w s z ą  r a z ą  150 w i e l b ł ą d ó w ,  a d ru g ą  10 
o s ł ó w  i 14 p i e n i ę d z m i ,  t o w a r a m i  i t ł o m a k a m i  
p o d r ó ż n y c h  o b ł a d o w a n y c h  m u ł ó w  P a n a  W a g -  
h o r n a  za b ra l i .  B asza  o z n a jm i ł  w c z o r a j ,  źe  
s w e m u  k a w a s s o w i ,  p r z e w o ż ą c e m u  p o c z tę  
in d y jsk ą  p r z e z  p u s t y n i ą ,  w  p rz y s z ło ś c i  s t r a ż  
p r z y d a w a ć  b ę d z ie ;  p o d r ó ż n i  d o b r z e b y  w t e d y  
u c z y n i l i ,  a b y  się d o  n iego  p r z y ł ą c z y l i ,  b o  
ch o c ia ż  B asza  s z c z e rz e  p r a g n i e ,  a b y  p r z e z  
kraj jego  p r z e je ż d ż a ją c y m  A n g l ik o m  m ó g ł  
w s z e lk ie  w y g o d y  i b e z p ie c z e ń s tw o  z a p e w n ić ,  
p rz e c ie z  o b e c n ie  n ie  jes t to  w  jego  m o c y ,  g d y  
sam i A n g licy  sługi je g o  na  p u s ty n i  d o  n ie s łu -  
ch an ia  jeg o  r o z k a z ó w  i d o  p o g a rd z a n ia  jeg o  
p o w a g ą  z a ch ęca l i  i z s a m y m  A lim  jak z b u n ­
t o w n ik i e m  i c z ło w ie k ie m  b e z  czci i w i a r y  się 
o b c h o d z ą .  O s ta tn i  p o d r ó ż n i  j e d n a k  d o  In d y i  
s zc zę ś l iw ie  w  S u e z ie  s t a n ę l i ,  z k ą d  d o  B o m ­
b a ju  p o p ły n ą .  W ie lk ie j  u le g a  w ą t p l i w o ­
ści , c z y  I b r a h i m  z d o ła  p r z e z  p u s ty n ią  d o  
K a m r y  p o w r ó c i ć ,  ch o c ia ż  je d n a  z ż o n  jego  
n a leż y  d o  p o k o le n ia  B e d u i n ó w ;  s p o d z i e w a ć  
się b o w 'i e m  u a le ź y ,  źe  d z icy  jego  k r e w n i  k o ­
r z y s ta ć  z e c h c ą  z p ie r w s z ć j  n a d a r z o n e j  p o ry ,  
a b y  się p o m ś c ić  za w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć ,  n a  ja k ą  
p r z e z  o jca  jego  te r a ź n ie js z e  ich  p o k o le n ia  s k a ­
z a n e  zo s ta ły .  N a  w z ó r  i n n y c h  n ie u o b y c z a jo -



n y c h  i bezsu rn iennych  l u d ó w ,  ulegają oni,  
g d y  się s łabszym i być cz u ją ;  są zuc h w a li ,  gdy 
p r z e m o c  na ich  jest s t ro n ie ,  i proszg Boga o 
b ło g o s ł a w ie ń s tw o ,  gdy bliźnich s w o ic h  łupig.

Z daje  s ię ,  źe M e h m e d  Ali ciggle się jeszcze 
d o  dania o d p o r u  g o tu je ,  a lbo  źe przyna jm nie j  
m ie sz k a ń c ó w  A lexand ry i  w  ta k o w e m  p rze k o ­
n an iu  u tw ie rd z ić  p ragn ie ;  w c z o ra j  a lb o w ie m  
w sz y s c y  k ra jo w i  s łu d z y ,  s ta rzy  r ó w n i e  jak 
m ło d z i ,  a n a w e t  po  d o m a c h  frankońsk ich  i le- 
w a n ty ń s k ic h ,  k tó rzy  do tgd  o d  w o jsk o w o śc i  
w o ln y m i  by l i ,  d o  milicyi p o w o ła n i  zostali, 
i ty m c z a so w o  osadzono  ich  w  w ięz ien iu ,  z k tó ­
rego  w te d y  ty lko w y p u sz c z e n i  b y w a j ą ,  gdy 
sg za m łodz i lub za s ta rzy  do  noszen ia  kara- 
b in a ,  a lbo  gdy  ś w ia d e c tw e m  s w y c h  p a n ó w  
u d o w o d n ią ,  źe sg do s łużby  n iezda tn i ,  albo 
g d y  znaczną su m m ę p ien iędzy  zap łacą ,  albo 
n a re szc ie ,  gdy d w ie  osoby za ręcz ą ,  źe się ju ­
t r o  w  szeregach rniii iy i s ta w ią  albo piasek, 
k am ien ie ,  w a p n o  i t. d. do  cytadel i ba tery i  
w o z ić  będą. U sku teczn ien iem  tego n a b o ru  
tak  spieszno się za ję to ,  źe n a w e t  n iek tóre ,  
juź  do milicyi należące o so b y ,  p o r ó w n o  z d ru -  
g iem i d o  w ięz ien ia  w t r ą c o n o .  F ra n k o w ie ,  
zna jący  dok ładn ie  ch a rak te r  w o js k a ,  k tóre  
Ib ra h im  z sobą p ro w a d z i ,  i w ie d z ą c  z do ­
św ia d c z e n ia ,  źe s w y m  A lb ańczykom  b ez k ar­
n ie  do  każdego strze lać  każe ,  za jm ują się o b ­
w a r o w a n i e m  d o m ó w  s w o ic h ,  opatru ją  S-Woję 
b r o ń  i łączą się z sąsiadami do w spó lne j  o b r o ­
n y ;  m o c n o  b o w ie m  są p rz e k o n a n i ,  ze n a ta r ­
cie na  m iasto  będ z ie  has łem  do łu p ie s tw a ,  i źe 
Basza te m u  zapob iedz  nie zdoła.

Rozmaite wiadomości.

Z ć g a r  w ł o s k i .  —  Z p ięknej s tre fy  w ło -  
skićj pochodz i odm ienny  sposób  liczenia go ­
d z in ,  k tó ry  d a w n ić j  u nas i w  p o łu d n io w y c h  
N iem cz ec h  b y ł  u żyw any .  P o n ie w a ż  w e  W ł o ­
szech  n ie  tak jak na pó łnocy  c z ło w ie k  j-s t  
w ię ź n ie m  d o m u ,  ale za s t rop  m a  nad  sobą 
b łę k i tn e  n iebo, na  k tó rć m  czyste i jasne słonce 
p rz e d  o czym a w szys tk ich  za ch o d z i ;  dla tego 
n ie  zdaje się być  rzeczą  n ie n a tu ra lu ą , źe W ł o ­
si c h w i l ę  roz łączającą  dzień  z no cą ,  gd) 'z 
z m ro k  t r w a  b a rd z o  krótko — osta tn ią  godziną 
n a  zegarze  m ianują .  W  c h w i l i ,  gdy s łońce 
n a  zachodz ie  z a p a d n ie , zaczynają d z w o n y  
głosić  A v e  M a r i a ,  m ężczyźni o d k ry w a ją  
g ło w y ,  żegnają się k rzyżem  św ię ty m  i o d m a ­
w ia ją  kró tką m o d l i tw ę .  Ju ż  nie słyszysz p o ­
w i ta n ia  b u o n  g i o r  n o ,  k tóre  „d z ie ń  d o b ry  “
) „ d o b ry  w ie c z ó r "  o z n a c z a , ale zam iast tego

m ó w i  się f e l l i c i s s i m a  n o t t e . *)  W  go d z i­
nę  po  A v e  M a r i a  liczy  się u n  o r a  d i n o  t t e ,  
p ie rw sz a  godzina w  n o c ;  doda tek  d i  n o t t e  
jest n ie p o t r z e b n y ,  jednakże p o w s z e c h n ie  uży­
w a n y .  Tak liczy się p rzez  całą n o c  i drugie­
go dnia az do  zachodu  słońca czyli do  24. g o ­
d z in y ,  podczas  u d e rz en ia  k tórej z a w sz e  A v e  
M a r i a  się o d m a w ia .  — T y m  sposobem  zćgar 
w ło sk i  zależy od  p o r y  ro k u  czyli od  s tosunku  
s łońca do  z iem i,  24 godzina  licząc n a  nasa  
sp o só b ,  p rzy p a d a  to  na  p ią tą ,  to  na  szóstą, 
t o  na  s iódm ą go d z in ę ,  w  w ie c z ó r ,  t a k ,  iż cu­
dzoz iem iec  z a w s z e  liczyć i r e d u k o w a ć  jest 
p rzy m u sz o n y .  Nasz p odz ia ł  godzin  z o w ie  
W ł o c h  o r a  f r a n c e s e ,  godziną f ra n c u z k ą ;  
podz ia ł  te n  ty lko najniższym  klasom ludu  jest 
n ie w ia d o m y ,  _ zwłaszcza w  N ea p o lu ,  gdzie 
p o d  p a n o w a n ie m  fraricuzkiem na nasz sposób 
r a c h o w a ć  m usiano. W  m o w ie  po toczne j  z  
Y yłochem  w y m ie n ia jąc  go d z in ę ,  b y  un iknąć 
n ie p o ro z u m ie n ia ,  należy z a w sze  d o d a w a ć  o r a  
f r a  n c e s e ,  a lbo  o r a  i t a l i a n a .  G odziny  na 
n ie k tó ry ch  zćgarach  w ie ż  tam te jszych  p o d z ie ­
lone są tak jak w  krajach p ó łn o c n y c h ,  na in ­
n y ch  ujrzysz  liczby tylko od i do  V I ,  a ska- 
z ó w k a  o godzin ie  np. 1 , 7 , 1 3  i 19 stoi na I. 
i t. p. Z ega rk i  k ie sz o n k o w e  mają cy ferb la ty  
z  d w u d z ie s tą - c z t e r m a ,  albo na nasz sposób  
z  d w u n a s t y  cyfram i,  albo  też m ają  jedne  i 
drugie. — A  źe zachód  słońca zaw sze  w  in­
n y m  czasie p rz y p a d a ,  p rze to  W ło c h  p o w i-  
m e n b y  w ła ś c iw ie  każdego dnia sk a zó w k ę  na 
s w o im  zegarku  to  w p r z ó d  to  w t y ł  p o s u w a ć  
lecz o n  nie jes t  w  te j m ierze  tak bardzo  śc i­
s ły  i p o s u w a  ją ty lko co d w a  lub trzy  ty g o ­
dnie  p od ług  podan ia  w  kalendarzu.  P lan  g o ­
dzin  na  czarnej desce p rzy  un iw ersy te c ie ,W l­
ic z o n y  jest p o d ług  o r a  i t a l i a n a ;  lecz p rzy  
niej w is i  tablica, na k tórej w y r a ż o n o ;  A v e  
M a r i a  i k tó re  od  jednego  aż do d rugiego  
dn ia  p rzezn aczo n e  jest na godzinę piątą po  po-  
łu d n iu ,  od tego zaś aż do o w e g o  dnia na  k w a-  
draus  n a  szóstą i t. d. — Dla m ie sz k a ń c ó w  
m ias t ,  k tó ry  w schodzącego  słońca n igdy nie 
w id z ą ,  a rzadko  k iedy s łońce zachodzące  i u  
k tó ry c h  n o c  d n ie m ,  a dzień nocą się s ta je ;  
dla tych  bez p rzec zn ie  dogodnie jszym  jest nasz 
sposób liczenia. Jakoż sposób  ten coraz  bardz ie j  
m iędzy  W ło c h a m i się upow szechn ia ,  podobn ie  
jak i w p ł y w  za gran icy  na W ło c h y  z każdym  
dn iem  w zras ta .  P rz e c iw n ie  zaś dla ludzi w

*) F e l i c i s s i m a  n o t t e !  najszczęśliwszej nocy! ży* 
czy np. znajom y, który nas_w w ieczó r , gdy już zmrok 
zapad ł, od w iedza; f e l i c i s s i m a  n o t t e  mówi dziew czy­
n a , która nam św iecę do pokoju przynosi. W y r a z  ten  
używa się rów nie tak przy przyjściu jak i przy odchodze­
niu.
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p o lu  z a t ru d n io n y c h ,  k tó ry ch  p raca  o zachodz ie  
s łońca się kończy ,  dla w ło ś c ia n ,  w in ia rz y ,  
p as te rzy  i m a ry n a rz y ,  dogodniejsza ' jest o r a  
i ta  li a n  a ;  z w a ż y w s z y  t a k i e  na tę  d o g o ­
dność,  iz ta m  n ie p o trzeb a  w y m ie n ia ć ,  azali o 
godzin ie  dziennej a lbo  nocnej m ó w i m y ,  co 
w  w ą tp l iw y c h  w y p a d k a c h  w  o r a  I r a n c e  
za raz  w y m ie n ia ć  w y p a d a .  N a  w sze lk i  spo ­
s ó b , w ło s k i  podzia ł godzin  ma w  sobie coś 
dziecięcego i p ięknego ; jestto zćgar cz łow ieka  
na tu ry .

Ś k l a n k a  w o d  y ,  — d ra m a t  napisany  p rze z  
paria S c r i b e .  P an  E ugen iusz  Scribe s ta w ia  
naj jaśn ie jszy  d o w ó d , źe n a w e t  najjeriiiainiej- 
•za krvtvka d ram a ty cz n em u  a u to ro w i  b y n a j­
m n ie j  nie zaszkodzi,  jeżeli tylko p rzy c h y ln o ść  
• jed n a ć  sobie umie; S k e ro  b o w ie m  pan  Scri 
b e  jaki n o w y  d ram a t  nap isze ,  zaraz  pan  Jan in  
w y s tę p u je  w  „Jo u rn a l  des I )e b a ts “ i d o w o d z i  
ta*  jasno jak s łońce ,  źe w  tym  u tw o r z e  nie' 
m asz ani p o e z y i , ani r ze czy w is to śc i ,  ani h is to ­
ry czn e j  p o w a g i ,  ani p r a w d y  w  działaniu. A  
jednak w szys tk ie  d ram a ta  pana S cr ibego ,  a to 
riietylko m a łe ,  k tó re  z panami X Y. 'L. ale n a ­
w e t  w ie lk ie ,  kló.-e sam p isze ,  są b a rd z o  u lu ­
bione. C o  w ię k s z a ,  zdaje się ,  i i  zda tność  i 
• ł a w a  jego z każdym  n o w y m  u tw o r e m  w z r a ­
sta. N a jn o w sz a  koinedyja w  pięciu ak tach  
p ana  S cr ibego  ma n a z w ę :  , Śklanka w o d y “, 
k tó rą  C o m e d i e n s  o r d i n a i r e s  d u  r o i  na 
•cen ie  przeds taw il i ,  śk la n k a  w o d y ,  k tórą  xię- 
zna M a rlb o ro u g h  w y la ła  na suknię k ró lo ­
w e j  A n n y ,  miała położyć kon iec  p a n o w a n iu  
A la r lb c ro u g ó w  i w i g ó w  w  r. 1712 i s p r o w a ­
dzić pokój,  k tó ry  w  U trechc ie  z a w a r to ,  — 
tak  u trzym uje  p rzyna jm nie j  W o l te r  a za n im  
Wszyscy h is to ryczn i m y ś l iw i ,  k tó rzy  na a n e ­
gdo ty  polują .  I a śklanka w o d y  s ta n o w i  ś r o d ­
k o w y  p u n k t  rzeczonego  d r a m a tu ,  w  k tó ry m  
ze w sz e c h  m ia r  h is to ryczne  osoby  i ich s to ­
sunki są pow ik łane .  K ró lo w a  A n n a ,  która 
w  i oku 1712 miała  lat 4 8 ,  jest tu p rzeds ta -  

iona w  ca łym  w d z ię k u  młodości.  L ad y  
a s i a m,  sp ó łz a w o d n ic a  xiężnej M alboaough, 

w  r P r z f miŁn,ona w  malutką Abigail Church i l l ,  
_ v ,  m e |  P01’ucznik g w a rd y i  M asham  się ko- 

sa ,n | ■zaś n ie tylko pan n y  Abigail,  ale na-  
i ro o w e j  A n n y  i xiężriej M a r lb o ro u g h  
rce posia a. L o rd  B o l in b ro k e , m o ż n y  prze -  

v - .V "  •xl^cia .M ar lbo rough ,  p rzes tać  m usiał 
t  l a *"acie na p o d rzę d n e j  roli in try g a n ­
ta  i dz iennikarza  a | a E m il  G irard in .  Z  tern 
^ • y s t k . e m  d ram a tyczny  ten  u t w o r  m a
sv  nar* zy<' le.’ Prz ®h°si nas ,  chociaż nie w  cza- 
■w n !,ovvan,®.kr dIow ćj A n ny ,  to  p rzy n a jm n ić j  
leatnipic*" Se.n,Ja lng spo łeczność ,  k tó ra  najdeli-  

1 zemi z w r o ta m i  najniebezpiecznie jsze

ska ły  om ijać umić. A  to jest r ze cz  n a jg łó w ­
nie jsza ,  k tóra  się teatralnój publiczności podo­
ba. P ubliczność chce  sama siebie w id z ie ć  na 
sc en ie ,  jednakże chce  się w id z ie ć  u ładnioną,  
d o w c ip n ą ,  tak że chociaż sama z siebie się 
śm ie je ,  ale o raz  p rz y z n a je ,  iż a u to r  w i e ,  źa 
jego publiczność jest św ia tła .

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  w y n i k a j ą c e  z u -  
t r z y m y w a n i a  p s ó w .  —  W  P ism ach  n ad -  
reńsk ich  czy tam y ro zp o rzą d zen ie  E le k to ra tu  
p ro w in c y i  nadhesk ie j ,  w  k tdrern  rzą d  z w r a c a  
u w a g ę  publiczności na n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  ja­
kie z u t r z y m y w a n ie m  n ie p o trzeb n y c h  p s ó w  
jest połączone.  P odług  tego  u w ia d o m ie n ia  u- 
m arło  w  p a ń s tw ie  p rusk iem  od r. 1810 do 1819 
niem nie j jak 1666 ludzi na w ściek liznę.  O d  
roku  1816 do 1819 p rzy p a d a  w  p rzec ięc iu  na  
każdy z tych  cz te rech  Jat 263 o só b ,  k tó re  
tej cho roby  o tiarą padły. C h o ć b y  n a w e t  ilość 
tych  n i e s z c z ę ś l i w y c h  była n ie ró w n ie  mniejszą, 
j e d n a k ż e  los ich jest tak o k ro p n y ,  iż n ie ty lko  
p a ń s tw o ,  ale n a w e t  p r y w a tn e  osoby  w s z e l ­
kich  ś ro d k ó w  użyć p o w i n n y ,  dla zab ieżenia 
te m u  nieszczęściu. J e s t  p rze to  b a rd z o  s łuszną 
r z e c z ą ,  że rząd  w  N iem cz ec h  na  osoby  u t r z y ­
m ujące  n ie p o trz e b n e  psy  podatk i  nak łada  i 
ty m  sposobem  u t r z y m y w a n ie  ich  u trudnia- 
P r a d w a ,  iż pies jest w ie r n y m  to w a r z y s z e m  
cz ło w iek a  i n ie jedną w y ś w ia d c z a  m u  p o s łu ­
g ę ;  ale w  sp o łeczeńs tw ie  istotnie już ucyw il i-  
z o w a n ć m ,  w y ją w sz y  n ie k tó re  p o w o ła n ie  jak 
np.  m y ś l iw c a ,  rzeźriika i t. p. z psa nie w ie lk i  
m a m y  p o ży tek ,  a w ie rn o śc i  jego nie w y n a g r o ­
dzą nam  byna jm n ie j  l iczne złe p rzym io ty ,  
k tó re  jego n a tu rz e  są w ła ś c iw e .  Z p o w y ż ­
szego ro zp o rzą d zen ia  p rzy taczam y  jeszcze tę  
u w a g ę ,  iż b łę d n ć m  jest m n ie m a n ie ,  źe pies, 
k tó ry  w ściek lizną  m a za raz ić ,  sam  w p r z ó d y  
być  w ściek łym  i r a n ę  zadać musi. P a n  G el-  
clier opisuje d w a  p rz y p a d k i ,  k tó ry ch  nie-  
w ściek łe  psy p rzyczyną  się stały. P e w ie n  
m ło d y  c z ło w ie k ,  k tó reg o  ukąsił p ies n iew ście -  
kły lecz ty lko ro z d ra ż n io n y ,  u m a r ł  w k r ó tc e  
na wściekliznę.  J e d e n  pies cierpiał wielki ból,  
że inu w r z ó d  .na n o d z e  się zrobił .  N akon iec  
w rz ó d  roze rzn ię to  i w y ję to  zeń ż y w e g o  r o ­
b ak a ,  poczerń  pies w  k ro tce  w y z d r o w i a ł ,  ale 
dziecię; k tó re  ^w przódy  ukąsił ,  u m a r ło  n a  
w ściek liznę.  N o w e  d o św iad czen ia  u su w a ją  
w  tej m ie rze  w sze lk ą  w ą tp l iw o ś ć ,  źe  s traszna 
ta  ch o roba  n a w e t  b e z  z a k r w a w io n ć j  r a n y  się
udziela- _____

U d  K  e  d  a  h  e  ;  j ,
Poczta Ilerlińska z gazetam i n iem ieckim i 

dzisiaj dn. 8. S tycznia  aź do  godziny  le j  z p o ­
łudn ia  n ie  nadeszła .



O B W IE S Z C Z E N IE .
Podaje się niniejszym do publicznej w iad o ­

m ości,  że J P .  O t t o  F e r d y n a n d  H e n r y k  
H e p p n e r ,  particulier, i tegoż narzeczona, 
A l b e r t y n a  A m a l i a  F l o r e n t y n a  z B r y l -  
s k i c h ,  panna ,  oboje ze Szrem u, kontraktem 
przedślubnym  z d. 24. Listopada 1840. w spól­
ność majątku wyłączyli ,  wspólność dorobku 
zaś zaprowadzili,

Sz rem , dnia 26. Listopada 1840. 
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

P r z e d a ż  b a r a n ó w .
Dla ułatw ienia  w y b o ru  w  miarę potrzeby, 

życzeniem jest niektórych szanow nych  osób, 
nabyw ających  odemnie o w c e ,  ażebym dotych­
czasow y sposób przedaży o tyle zmienił, iżby 
tak o w a , nie jak daw niej,  odbyw ała  się jedne­
go dnia oznaczonego.

T em u  życzeniu sposobem próby chętnie do­
gadzając, donoszę uniżenie , iż przedaż d w u ­
letnich b a ran ó w  rozpocznie się w  ciągu mies. 
Stycznia r. nast. i pociągnie aż do strzyżki.

Równocześn ie  jest 350 do 400 maciorek do 
przedania na pokazanie; te jednakże dopiero 
po  Strzyży odebrane być mogą.

G iesenbriigge p o d  S o ld y n em  N o w .f M a r ,  
W  G ru d n iu  1840. . . . .

B o r c k e ,  właściciel dóbr ziemskich.

W  Z a k r z e w i e  pod R aw iczem , od 20. b. 
m . i r. sprzedaw ać zacznę barany czystćj rasy

W najpiękniejszym gatunku jak to Publiczno­
ści w iadomo. — W  tym  roku naw e t  jest kilka 
b a ran ó w  celnych rok jeden i d w a  lata do 
własnego rozpłodu używanych na sprzedaż. 
— Naco kupujących uwagę zwraca podpisany.

Z a k rz e w o ,  dnia 2. Stycznia 1841.
X a w e r y  B o j a r i o w s k i .

D o n i e  s I e  n 1 e
tyczące się przedaży b a ran ó w  z owczarni za­
ro d o w e /  w G r a m b s c h u t z ,  Namysławskiego 

(Namslau) powiatu.
Przedaż ta rozpocznie się na rok 1841. od 

dnia dzisiejszego, k tórym to końcem ustana­
w ia  się p o n i e d z i a ł e k  i c z w a r t e k  każdego 
tygodnia , i w  tych dniach upoważnion w y ­
raźnie do tego Inspektor Pan Paeckel z Kaul- 
w itz  ciągle przedaży obecnym będzie.

Także w  K a u l w i t z  są barany , odznacza­
jące się obfitością w e łn y ,  do przedania.

Grambschiitz , dnia 2. Stycznia 1841.
H ra b i  Henckel von Donnersm ark urząd go­

spodarczy dóbr G ram bschiitz-K aulw itz.

W yroby  wszelkiego gatunku stro jów m o­
dnych , ub io rów  dla dam i bielizny za zamó­
w ien iem ; tudzież p raw d z iw ą  w o d ę  kolońską 
i pachniące mydlą poleca najuniżeniej i upra­
sza o łaskawe względy.

M. L e w a n d o w s k a ,  
na placu W ilhelm a JYs 2. w  dom u P ań ­

s tw a Brzezańskich.

W  niedzielę dnia 10. Stycznia 1841 r. 
beda mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 1. 
7. Stycznia 1841.

aż do

N a z w y  kościo łów
przed południem. po południu.

urodziło się umarło ślub
chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

wzięło
par.

W  kościele katedralnym X. Pn,Wieruszewski — 2 4 — 3 —

W  koś. farn.S.MaryiMagd. 
S. W ojciecha . - •_ « 
W  kościele Sw. Marcina

- Mans. Grandke
- Mans. Duliński
- Prob. Kamieński —

3
1
5

3
5
3

1
6

1
1

. 1

Gmina niemiecko-katolicka 
Dominikanów . . . .

- Pawelke
- Sopkiewicz

X. Pawelke
•— — — —

—

W klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewanielickim S.  Krzyża

- Prob. Dyniewicz 
Superint. Fischer Pastor Friedrich 2 5 2 2 4

W  ewanielickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

Kandydat Jahner 
Woj.nadkazn.Cranz — — 1

1
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